Maria Mazurkiewicz, 

nauczyciel filozofii i języka polskiego w X LO i Gimnazjum nr 11 w Toruniu

Konspekt zajęć przeprowadzonych metodą dociekań filozoficznych
 (zajęcia odbyły się 24 marca 2007 roku, w Zamku Bierzgłowskim, podczas spotkania członków Stowarzyszenia Edukacji Filozoficznej „Phronesis”; autorka prowadziła je również podczas zajęć filozofii w liceum) 

Czy są niebieskie róże, czyli o sztuce miłości
Cele: - uczestnicy potrafią odczytywać metaforę, teksty filozoficzne, formułować poglądy; poznają poglądy E. Fromma na temat miłości;
Formy i metody: dociekanie filozoficzne, praca w grupach, praca z tekstem;

Pomoce: kartki, pisaki, fragmenty O sztuce miłości;

Przebieg zajęć:

1. „Lodołamacz” – jaki jest mój ulubiony kwiat i dlaczego?

2. Baśń o królewnie i niebieskiej róży (zasłyszana)

Było sobie królestwo. Król miał tylko jedną córkę i, jak to w baśniach bywa, oczekiwał, iż pojawi się młodzieniec, który zostanie jego zięciem. Wielu było kandydatów, ale królewna postawiła warunek: ten zostanie jej mężem, który przyniesie jej niebieską różę. Pierwszy postanowił sprostać wymaganiom syn ministra wojny. Zamówił u jubilera piękną różę wykonaną z drogocennych kamieni. Mieniła się wszystkimi odcieniami błękitów typowych dla różnych odmian turkusów i innych drogocennych kamieni. Królewna, gdy ją zobaczyła, przyznała, że jest piękna, jednak uznała dar  za drogocenne cacko, a nie różę. Swoich sił spróbował też syn króla z sąsiedniego królestwa. Udał się do alchemika i jemu zlecił zadanie. Alchemik po wielu doświadczeniach uzyskał szlachetną odmianę porcelany i z niej sporządził różę. Miała delikatne, niebieskawe płatki, misterne listki, więc gdy książę pojawił się z nią w pałacu, królowi i dworzanom aż dech zaparło. Królewna jednak, zachwyciwszy się dziełem mistrza, ubolewała, iż  tej róży brak życia. Król stracił nadzieję na doczekanie się zięcia. Królewna natomiast zauważyła z okien komnaty młodego człowieka, który z troską pochylał się nad kwiatami rosnącymi w ogrodzie. Zainteresował ją. Okazał się być synem ogrodnika. Odtąd królewna często bywała w ogrodzie, spędzając wiele godzin na rozmowach z opiekunem kwiatów. Pewnego dnia zaanonsowano kolejnego kandydata. Do pałacowych komnat wszedł syn ogrodnika, trzymając w dłoni piękną, żywą… białą różę. Zasmucony król już miał odprawić delikwenta, gdy królewna  wykrzyknęła: „Ojcze, jaka piękna niebieska róża.” 
Uzupełnienie baśni: 
Królewna miała niegdyś nauczyciela. Wiele rozmawiali o życiu, o wartościach, o miłości. Jego nauczanie miało wpływ na  jej decyzję. Spróbujcie odtworzyć zapiski z lekcji. Jak królewna została przygotowana do opowiedzianej sytuacji?

3. Podział na grupy. Każda grupa formułuje 5 myśli, które mogłyby stanowić podstawę zachowania królewny. 
4. Prowadzący dodaje drugą część zadania. Każda grupa otrzymuje fragmenty zapisków nauczyciela (źródło: O sztuce miłości Ericha Fromma). Uczestnicy konfrontują zapiski, szukając podobieństw i różnic. Szukają też myśli godnej wyróżnienia.

5. Na ile królewna odrobiła lekcję? Prezentacja efektów pracy. 

6. Pytanie otwierające dyskusję: Czy, Waszym zdaniem, są niebieskie róże?

7. Zakończenie zajęć: podanie informacji o Frommie (w zależności od potrzeb grupy):
(1900-1980; wczoraj miał urodziny) psychoanalityk, uczeń Z. Freuda, zmodyfikował Freudowską psychologię jednostki, rozciągając ją na kontekst społeczny. Miłość pojmował jako sztukę, której można się nauczyć.
Główna myśl:

„Czynny charakter miłości ujawnia się w: trosce, poczuciu odpowiedzialności i poznaniu”.
FRAGMENTY ZAPISÓW NAUCZYCIELA 
 ( cytaty z Ericha Fromma wykorzystane podczas zajęć)

· Pierwszym krokiem, jaki należy zrobić, to uświadomić sobie, że miłość jest sztuką, tak samo jak sztuką jest życie; jeżeli chcemy nauczyć się kochać, musimy, musimy postępować w sposób identyczny jak wówczas, gdy chcemy nauczyć się jakiejkolwiek innej sztuki: muzyki, malarstwa, stolarstwa, sztuki medycznej czy inżynieryjnej.

· Być samotnym to znaczy być bezradnym, nie móc czynnie zmierzyć się ze światem – rzeczami, ludźmi; to znaczy, że świat może mnie zaatakować, podczas gdy ja nie mogę się bronić. 

· […] dojrzała miłość jest zjednoczeniem uwarunkowanym zachowaniem integralności człowieka, jego indywidualności. Miłość jest aktywną siłą w człowieku, siłą, która przebija się przez mury oddzielające człowieka od jego bliźnich, siłą jednoczącą go z innymi; dzięki miłości człowiek przezwycięża uczucie izolacji i osamotnienia, pozostając przy tym sobą, zachowując swą integralność.

· Dając, sprawiamy, że drugi człowiek staje się również ofiarodawcą i że teraz wspólnie dzielimy radość z tego, co powstało.

· Co daje jeden człowiek drugiemu? Daje siebie, to, co jest w nim najcenniejsze, daje swoje życie. Nie musi to oczywiście oznaczać, że poświęca swoje życie dla drugiego człowieka, lecz że daje mu to, co jest w nim żywe; daje swoją radość, swoje zainteresowanie, swoją wiedzę, humor i swój smutek – wszystko, co jest w nim żywe i co się ujawnia i znajduje swój wyraz.

· Jeżeli kocham drugiego człowieka, to czuję się z nim jednością – ‑z nim lub z nią – ale z nim takim, jaki jest, a nie takim, jakim ja bym potrzebował, aby był jako narzędzie moich celów.

· Jeżeli człowiek potrafi kochać w sposób produktywny, kocha również samego siebie; jeżeli potrafi kochać tylko innych, nie potrafi kochać w ogóle.

· Dla Freuda miłość była zasadniczo zjawiskiem seksualnym […]. Freud zinterpretował [miłość] jako zjawisko patologiczne, jako cofnięcie się do stanu wczesnego „nieograniczonego narcyzmu”. Wystarczy postąpić na tej drodze o krok dalej, jak Freud, by uznać, że miłość sama w sobie jest zjawiskiem irracjonalnym. […] Zakochanie zawsze graniczy z nienormalnością, zawsze towarzyszy mu zaślepienie. Miłością jako zjawiskiem racjonalnym jako szczytowym osiągnięciem dojrzałości, Freud się nie zajmował, gdyż problem dla niego nie istniał.

· Zdolność do obiektywnego myślenia to  r o z u m; emocjonalna postawa kryjąca się za rozumem to postawa  p o ko r y. […] Dla naszych rozważań o praktyce sztuki miłości oznacza to, iż miłość – ‑jako że zależy od ograniczenia narcyzmu – wymaga rozwoju pokory, obiektywizmu i rozumu.
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